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Wychodzi 15 i ostatniego każ­
dego miesiąca po l '/ i  do 2 ark.

Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 złr. półrocznie 2 złr. w. a. 
w Państwie austryackiem.

W Warszawie rocznie 4 rs., 
w Wielk. księstwie Poznań- 
skiem 3 talary.— Dlaoficya- 
listów prywatnych 2 złr. 50 ct. 
rocznie.

Skład główny w K r a k o ­
wie  u Friedleina , w W a r- 
s z a w i e u Gebethnera i Wolf­
fa, w P o z n a n i u  u Zupań- 
skiego.

Rok X., Tom XXI.

R O L N IK
CZASOPISMO DLA GOSPODARZY W IE JSK IC H

ORGAN URZĘDOWY
ccs. król. T ow arzystw a  gospodarskiego ga licy jsk iego

pod re d a k c ją :

D.  A B R  A H  A M O W I C Z  A
w iceprezesa c. k . T ow arzystw a gospod. ga lic .

za współudziałem grona profesorów szkoły rolniczej w Dublanach.

Korespondencye i listy ad­
resować należy do „Admini- 
stracyi i E k s p e d y c y i

„ROLNIKA" 
w księgarni Gnbrynowicza  
i Schmidta w e  L w ow ie .

Inseraty zamieszczają się 
za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem. Dla człon­

ów Towarzystwa gospodar­
skiego i Towarzystwa oficya 
listów prywatnych, liczy się 
połowę ceny.

Sprawozdanie mniejszości
komisyi podatkowej Rady państwa o projektach dotyczących

uregulowania poborów bezpośrednich,
przez

Krzeczunowicza.
I.

System poborów w  ogólności.
Mniejszość komisyi nie może nie wynurzyć na  no­

wo kilkakrotnie  wyrażonego już ubolewania, że rząd 
n i e  przedstaw ił dotychczas Izbie wyczerpującego pro­
gram u ku przywróceniu równowagi w budżecie pań­
stwowym wraz z wyrażonym w liczbach wykazem ko­
rzyści, których możnaby się spodziewać po każdym 
z osobna kroku, jakiby w tej mierze uczynić się za-

Gospodarstwo liejsfcie w Anglii.
(Ciąg dalszy)

III. Rolnictwo.

Jęczmień letni sieje się już w lutym , jak  tylko te m ­
pera tu ra  na siew ten  pozwala; ilość potrzebnego ziarna do 
siewu tego zboża je s t  zależną od dobroci ziemi i od jej ku l­
tury; do tego dodają zwykle na a k r :  2— 3 buszli (72— 108 
litrów) guana i 1 centiweight (1016 kilgr.) superfosforatu 
lub podwójną dozę tak  zwanego nawozu pod jęczmień. 
W kwietniu okopuje się jęczmień, a jeśli czas ua to po­
zwala, i wałkuje, w maju zaś pele się z chwastów. Jęcz­
mień ozimy uprawiają prawie wyłącznie tylko w północnych 
okolicach kraju, najczęściej siejąc go szerokorzutnie w kwie­
tniu, gdy już wegetacya budzić się zaczyna z zimowego 
u śp ien ia ; do drylowego siewu używają 2 ‘/a — 3 buszli 
ziarna.

Siew owsa przypada różnie, względnie do klim atu  da­
nej okolicy. W  południowych hrabstwach już w styczniu go 
sieją rzędowo, używając ziarna około 3ch buszli na akr, 
które wysiewają drylownikiem z oddaleniem rządków od sie­
bie o 8— 10 cali — w środkowych hrabstwach siew przy­
pada w lutym a oddalenie rządków na 9 cali. Miejsce owsa 
^  rotacyi jest  zwykle po trawach, po których rola j u ż w j e -  
?ł?ni mUai być odwróconą a podczas zimy zwleczoną dobrze. 
** niektórych okolicach zasłoniętych od słońca siew owsa 
*^a dopiero miejsce w marcu. W Szkocyi uważają szeroko- 
r zutuy aiew tego płodu za najodpowiedniejszy, a w takim

myślało ; tudzież całkowitego planu całej podatkowości 
u raz  z uzasadnieniem  go pod względem stosunku po­
borów bezpośrednich do pośrednich i pod względem 
wzajemnego między sobą s tosunku poborów tak  bezpo­
średnich jak p ia reau ich ;  a nakoniec i zestawienia do­
datków krajowych i miejscowych, rozpisywanych po więk- 

zej części na poborv bezpośreunie, które to zes taw ie­
nie bezwarunkowo t  niezbędne do ocenienia s tosun­
ków w op -i,ko aniu. (W  projektach budżetowych r z ą ­
du francusi go oprócz poborów na rzecz państwa są 
wykazane także dodatki departam entowe i miejscowe.) 
W  Anglii również rząd sporządza z e s ta w ie n ia , k tóre  
osobno przedstawiają publiczne ciężary państwowe i 
miejscowe dla Anglii,  Szkocyi i Irlandyi, a obok tego 
ciężary spoczywające na własności nieruchów ej oddziel­
nie od innych podatków publicznych. W A ustry i  atoli

razie wysiewają 4 —5 buszli na akr ziemi. Owies zdaniem 
tamecznych rolników należy do najpewniejszych płodów, j e ­
żeli sieje się go po ugorze — pewniejszym ma być od j a ­
rej pszenicy i jęczmienia. Dochód z jednego akra  obliczają 
w. Szkocyi na 56 do 64 buszli, w Anglii na 50 do 80 
buszli.

Bób (koński ząb) wysiewa się tam  już w końcu stycz­
nia w ilości 2 do 3 buszli na  1 akr z i e m i , zwykle drylow­
nikiem , ustanawiając oddalenie rządków na 24 do 27 cali. 
Rolę ubogą w wapno pod bób wapnują, biorąc 12 do 14 bu­
szli wapna na 1 akr, które wysiewają już po siewie ziarna 
i przykryciu innych pognojów, bronując je  doskonale. 
W kwietniu przystępują do okopywania rządków maszyną, 
w maju powtarzają tę czynność i ogartują pojedyńcze ro­
śliny. Żniwo wypada w sierpniu, lub przy bardzo wyjątko­
wej uprawie ozimego bobu, który w początkach październi­
ka drylują (2—2 ‘/a buszla na 1 akr) — wcześniej. We 
wrześniu pole po zebranym bobie pod pszenicę się uprawia. 
W północnych okolicach kraju, gdzie żniwa częstokroć późno 
muszą mieć miejsce, a pole po bobie potrzeba je s t  uprawić 
pod pszenicę, przy żniwie ustawiają na niem po 12 snopków 
razem zżętego bobu, pomiędzy zaś n iem i przechodzą z p łu ­
gami, aby o ile można zyskać na czasie.

Uprawa pod groch jest  taka  sama jak  pod bób z tą 
różnicą, że dryłnją go w rządki oddalone od siebie o 18 do 
24 cali. Na bogatych w wapno i lekkich gruntach sieją 
groch jeszcze w marcu. Pod okopowe j a k : ćwikłę, turnips 
i kartofle uprawiają rolę bardzo starannie. Ściernisko pod- 
orują w jesieni na głębokość 8 cali a nawet często głębiej, 
a na podorywkę taką  używają wyłącznie gnoju stajennego, 
roztrząsając go po bruzdach, poczem grzbiety rządków roz- 
o r u j ą , a tym  sposobem gnój w bruździe zostaje przy-
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nigdy nie dojdziemy do podobnych wykazów, do z b ie - ! 
rania i udzielania Izbie danych w liczbach, tak bez­
warunkowo niezbędnych w projektach budżetowych i od- j  
noszących się do reform podatkowych, jeśli rep rezen - ' 
tacya państwa zawsze okaże się uległą i przystępować 
będzie do obrad i uchwał o takichże projektach bez da­
nych wyżej wspomnianych).

Tylko w całości swej system podatkowy ulegać 
może ocenieniu, szczególniej w państwie, gdzie wzma­
gające się potrzeby pociągają za sobą wielki ciężar po­
datkowy, a ciężar ten uczynić można znośnym tylko 
przez odpowiednie rozłożenie.

Są mężowie głośno powstający ze stanowiska u- 
miejętności przeciw poborom pośrednim, mianowicie prze­
ciw podatkom od przedmiotów konsumcyi powszechnej. 
Są atoli także mężowie nauki, innym hołdujący zapa­
trywaniom. Mężowie stanu zaś, zajmujący stanowisko 
kierownicze, szczególniej wr wielkich państwach euro­
pejskich, nieodstępują od poborów pośrednich; aby po ­
kryć wzmagające się potrzeby państwowe, chwytają się 
i podw j zszania i zaprowadzania nowych poborów pośre­
dnich od przedmiotów konsumcyi powszechnej, bo do­
chody ztąd wielkie, a podatki także w mniemaniu tych 
mężów są znośniejsze od zbyt wygórowanych podatków 
pośrednich.

"W wielkich państwach europejskich widzimy sumy 
podatków  ̂ spożywczych w stosunku do bezpośrednich 
wyższe niż w Austryi. Kierujący sprawami niemieckie- 
mi mąż stanu oświadczył też wśród rozpraw budżeto­

wych w marcu r. b., źe władze tak niemieckie jak pru­
skie zajęte są przygotowaniem reformy podatkowej, źe 
sam się spodziewa, iż reforma ta wniesiona będzie do 
parlamentu podczas sesyi następnej w d u c h u  p r z y -  
m n o ż e n i a  p o b o r ó w  p o ś r e d n i c h .  Nie doktryny 
niejednego męża nauki ani radykalne, chybiające celu 
dążności mial, jak się zdaje, ten mąż stanu na oku, 
lecz raczej przykład Francyi, przykład zaiste godny na­
śladowania, bo Francy a zwyciężona orężem, wyższła 
zwycięzko na polu ekonomicznem i po strasznych k lę ­
skach r. 18 <0 podźwignęła się w niewielu latach do 
tego stopnia, że doszła do równowagi w budżeci pań­
stwowym, a do rezultatu takiego doszła głównie przez 
podwyższenie i zaprowadzenie nowych podatków spo­
żywczych. ) I o stało się w republikańskiej Francyi, 
gdzie reprezentacya państwowa w chwili, gdy trzeba 
było o tw orzyć  źródła dla potrzeb niezwykłych, składała 
się z Izby wyższej z p o w s z e c h n y c h  wyborów bez­
pośrednich, ta Izba zaś umiała powstrzymać od syste­
mu podatkowego wszelaką przymieszkę radykalną i nie 
chciała zaprowadzić progresyjnego podatku dochodowe­
go lub majątkowego, a nawet podatku dochodowego, 
któryby pobierany był od ogólnego dochodu opodatko­
wanych. Można utrzymywać, że we Francyi właściwości 
narodowe, wyrobiony powszechnie zmysł pracowitości i

k ry ty m .  Siew w ypada w łaśn ie  na grzbiecie pow sta łym  przez 
p rzy k ry c ie  gnoju, a więc bezpośrednio  pod soba m a  m ie r z ­
wę. B urak i p rze ryw ają  się tam , gdzie są z b y t ‘gęste  i oko­
p u ją  się rad ie m ,  zaś po dwu lub t rzy razow em  okopaniu tak  
one ja k  wszelkie okopowe rośliny  podgarn ia ja  się. Ćwikła 
(B e ta  v u lg a r is  L .)  zwykle wysiewaną bywa w lu ty m ,  licząc 
n a  1 a k r  z iem i 5 — 7 funtów nasienia.

Dobrze je s t ,  je że li  rolę p rzeznaczoną pod nie, upraw i 
się przed z im ą ;  jeże l i  j e d n a k  upraw y  tej n ieukończono tak, 
iz na_ wiosnę po trzeba jeszcze orać, to do roboty tej p r z y ­
s tę p u ją  podczas bardzo suchej pogody, dając  je d n ą  orkę w 
poprzek  jes iennej .  Co do nawożenia pod ć w ik le ,  to także 
u sku teczn ia ją  to p rzed  w iosną ,  najczęściej podczas zimy. 
1 6 - 2 0  ton (1 tona =  1016 kilogr.) gnoju s ta jennego  bio-  
r ą  na  1 a k r  ziemi, a w dodatku na wiosnę 3 —5 ceu tiw e igh ts  
superfosfa tu  i tyleż soli kuchennej,  które bądź t o r e k a  bądź m a ­
szyną wysiewają zaraz po zasiewie nasienia. Podczas d łu g o trw a­
łe j  suszy zruszają  pole wodą, używ ając  w tym  celu m aszyny, 
k tó ra  j a k  d ry low m k rz ą d k a m i rozlewa wode. Zbiór  ćw ik ły  
m a  m iejsce we wrześniu lub p a ź d z ie rn ik u ,  w tedy wykopaną 
zsypu ją  w kopce do dłuższego przechowania . T u rn ip s  s ie ja  
w lu ty m ,  b io rąc  3 funty n a s ie n ia ,  a jeże li  j e s t  zbv t suche 
pow ietrze  4  f t .  na  1 ak r  ziemi.

■ j  H ° d u  tego w A nglii  rozróżniają  k ilka  o d n r a n ,  z po­
m ię d zy  których  najw ażuiejszem i s ą :  zw ycza ju?  tu rn ip s  
(B rass ica  napus L.) i szwedzki (b ia ła  rzepa,  B rass ica  l ta -  
ł)a. A  P płód ten  gnoją zwykle m ie rzw ą s ta jenną  w ile- 
sci 10 ton na 1 a k r  i superfosfa, tern w ilości 4 cen ti-
weights. _ Jak ty lko  w yrosną ro ś l in y  na tv le  że m ożna je
okopywać, w n et  p rzy s tę p u ją  do tej czynności.  Zwyczajnego 
urnipsu zb iera ją  w A n g l i i  18—-30 ton, b ia łego  albo szwedz­

kiego 12 25. W ykopany i zwieziony z pola tu rn ip s  zsy­
pują w kopce, które d la  w enty lacy i o p a tru ją  s łom ianem i

TU| p o d a n a  j e s t  w  z a łą c z e n iu  t a b e la  p o ró w n a w cza  co do s to -  
s kow  o p o d a tk o w a n ia  w  A u s tr y i  a F r a n c y i ,  w y k a z u ją c a , źe z  o g ó ln e j  
2 / n i  * 7  p r z y p a d a : w  A u s tr y i  n a  p o d a tk i p o śred n ie  7 3 p r c t . ,  b ez ­
p o ś r e d n ie  27  p r o c t .;  w e F r a n c y i  na  p od . p o śr . S 2 .74% , b e z p o śr . 1 7 18%

kom inam i.  Ponieważ w południowych okolicach A ng li i  żn i ­
wa główne w ypada ją  w l ip c u ,  przeto tu rn ip s  ta m  up raw ia ła  
dopiero po zbiorze g łów nego p łodu  —  w śc iernisku.  C zyn ­
ność tę  odbywają szybko, zwożąc jednocześnie  zboże z pola 
i orząc lub eks ty rpu jąc  to osta tn ie  pod t u r n i p s ;  po zw lecze­
niu roli d ry lu ją  4  fun ty  nas ien ia  i 5 cen t iw e igh ts  superfo- 
s ta tu  na  1 a k r  z iem i.

Kartofle do sadzenia  powszechnie w A ng li i  p rzec ina ją  
i tak ich  poprzecinanych  biorą 14 — 15 ceu tiw e igh ts  (tj. nieco 
więcej ja k  1 4 - 1 5  ce tnarów ) na jeden  ak r .  Zasadzone w 
m arcu  wschodzą m nie j  więcej w połowie kw ietnia .  Rządki 
po dokouanem  sad eniu  m aszyną ,  rów nają  sie w prawdzie 
b r o n ą , lecz zaraz  po tern znów w yonije  się bruzdy  a to 
głównie w ty m  celu aby w p rzypadku  m rozu , takowy m nie j  
m ia ł  dostępu do k ie łku jących  kartofli. W  m a ju  okopują się 
z iem n iak i  m aszyną ,  choć na  dobrym , ciężkim  g runcie  czyni 
się to częściej ręką .  K oszta  te j  osta tn ie j  roboty  wynoszą na 
f i -  ° J0i?° • szylingów (3 — 4  guldenów  aus tr . )  Zbiór k a r ­
tofli odbywa się we wrześniu i przynosi przecięciowo z je­
dnego  ak ra  5 do 10 ton.

K apus tę  pas tew ną ,  ja rm u ż  upraw ia ją ,  albo w zagonach, 
z k tórych  później p rzesadza ją  w ro lę  u p raw ną  w rządk i od­
dalone 6 — 9 c a l i ; albo  też d ry lu ją  j a k  tu rn ips ,  a później 

! p rze ryw ają  zbyt gęs ty  siew. P o le  pod te n  płód m usi być 
już  w je s ien i  znawożone, do czego używ ają  10 ton gnoju 
s tajennego, 4 ce tna ry  superfosfatu  i około 5 cetn. soli ku­
chennej.  .Jarmuż D rum head  uw ażany je s t  jako  naj lepsza od ­
m iana ,  p rzynosi  bowiem z ak ra  4 0  ton, a częstokroć o wiele 
więcej. O kopują g 0 raz lub  dwa razy, a potem  o g ar­
niają.

Marchwi sieją 5 ft. na akr rolę uprawioną bardzo g łęb o­
ko w jesien i i zgnojoną w j e s ie n i; w kw ietniu  zaś wałku­
ją  dobrze i sieją ziarno w rządki 18 ca li oddalone od s ie -



-  43

oszczędności, stanowi właściwą podstawę dobrobytu, a 
wpływ a także na istotę i następstwa systemu podatko- j 
węgo. A le i instytucye przez ludzi utworzone tam, jak I 
wszedzie, oddziaływają znów na Judzi. Roztropne usta-j  
wodawstwo we Francyi nie stawia przeszkód zm ysłow i'  
pracy i oszczędności, wytwarzaniu kapitału ; starodawne 
pobory bezpośrednie, w które wżyły się już stosunki 
majątkowe, nieulegają reformom. W  jesieni r. 1816  
powiedział w Izbie francuski minister skarbu: „Nie po­
trzeba mi reform podatkowych, któreby krzywdziły roz­
liczne in te r e s a ; renta francuska nigdy nie była ani nie 
będzie opodatkowaną".

Wręcz przeciwnie dzieje się wAustryi. Odr. 1S61  
idą jeden za drugim projekty rządowe, zmierzające do 
zreformowania poborów bezpośrednich. W  projektach now­
szych zmierza się nawet do tymczasowej zmiany ustaw  
o poborach bezpośrednich, bez względu na to, że pro­
jektowane zmiany prowadzą do zwalenia ciężaru podat­
kowego na inne barki przez co w sposób dotkliwy po- 
krzywdzonoby właśnie interesa państwa. Zapowiada się  
znaczne przymnożenie skarbowi dochodów z zaprowadze­
nia nowego podatku osobisto-dochodowego, bez względu  
na to, że podatek ten nowym ciężarem spada głównie  
na te dochody, które i tak już podatkami gruntowym i 
domowym znacznie dotkliwiej są obciążone, niż w in ­
nych państwach cywilizowanych, i że ma spaść także 
na procenta od pożyczek państwowych i od innych wa­
lorów, które dotychczas m o c ą  u s t a w  w o l n e  b y ł y  
o d  p o d a t k u .

Zmierza się wprawdzie w innych projektach rzą­
dowych do pomnożenia skarbowi dochodów także z pod­
wyższenia ceł, tudzież z podatku od cukru i okowity, 
co wszakże me wystarczy na pokrycie ani połowy nie- 
doboiu w budżecie. Ubolewać trzeba, ze do podwyższe­
nia podatku spożywczego wyszukano tylko cukier i o- 
kow i t ę ; podatek ten spada na wyroby, które wyłącznie  
niemal w związku z gospodarstwem rolnem są wyrabiane  
i przyczyniają się do podtrzymania lub pomnożenia do­
chodu z gruntów, który, obciążony już wielkim podat­
kiem gruntowym, ponownie ma być dotknięty podat­
kiem osobisto-dochodowym. Inne przedmioty kousumcyi 
powszechnej, wyrabiane nie w związku z gospodarstwem  
rolnem, co do których podwyższenie lub zaprowadzenie 
nowych podatków spożywczych wydałoby znaczne kwoty 
bez szczególniej dotkliwego obciążenia konsumentów,  
pozostały nietknięte w nowych projektach rządowych.

la l .  postępując, nie osięgnie się ani pomyślnego  
uregulowania podatkowości ani przywrócenia równowagi 
w budżecie.

Mniejszość sądzi, że ku pomyślnemu uregulowaniu 
podatkowości, tudzież ku ulepszeniu położenia finanso­
wego wypadałoby chwycić się sposobu następującego.

Niedobór w budżecie, o ile nie można go" uchylić 
zmniejszeniem wydatków, do czego zdążać się powinno,
pokryć należy w drodze opodatkowania p o ś r e d n i  e g

m ~~  • iNasienie m ieszają  z dworna b u sz lam i piasku  
albo pop io łu , m aszyn ę  s iew ną (drylow nik) nastaw iają  jednak  
tak, u  w ysiew a  ona na akr ty lk o  2  szefie. J e ż e l i  rola z a ­
ch w aszczoną b y ła  bardzo, to do nasien ia  m archw i dodają  
pare uucyi n asien ia  turnipsu , aby przez to w idoczn iejszem i  
u czy m c  rządki w schod zącego  s iew u  i prędzej módz p rz y s tą ­
pić do okopania ich , która to c zy n n ość  w sze lako  w ypada z a ­
w sze  w maju. W  czerw cu  przeryw ają  s ię  roś l iny  i p o zo s ta ­
wiają rv oddaleniu  6 ca li  od s ieb ie .  Zbiór m arch w i w ypada  
w e w rześn iu .  W y k op a n ie ,  ob c iec ie  i ład ow an ie  na w ozy  tego  
płodu k o sz tu je  1 8 — 2 5  s z y l in g ó w  od akra.

Z p o m ię d z y  roś l in  h a n d low ych  c h m ie l  zajm uje p ierw ­
sze  m ie jsc e ;  najw iększą  zaś jeg o  i lo ść  dostarcza hrabstwo  
K e n t ,  n ajlep szy  zaś c h m ie l  pochodzi z okolic  F arn in gh am .  
u p raw a z iem i pod ch m ie l  j e s t  tam  nader staranna. W  m ar­
cu ro la  kopie s ię ,  a w skopaną w sadza  s ię  ty k i  w o d le g ło ­
ści jedna od drugiej 5  stóp; każdy rządek tyk  pochylony być m usi  
tak. aby n a stęp n y m  rzą d k iem  k rzyżow ał się u w ierzchołków ; co 
4  rzędy  tyk  w ykopuje  się m a ły  row ek  idący w zdłuż  rzędów tyk.  
Żniw o przynosi średnio 7»/2 ce n t iw e ih g .  z akra. Mr. R usse l  
z H orton K irb y  pod Dartford w hrabstwie  K e n t  zbiera  
Z- F ^ ^ ń k a  sw °je g o  1 0  cut. przesz ło  z akra, co przy ce-  
nie 6 ft .  sz ter lin .  za jed en  cen t iw e ig h t  w y n ies ie  6 0  ft. sz ter -  
t ingów  bruto dochodu z 1 akra —  ch m ie ln ik  zaś jeg o  za ­
wierając 4 0  akrów p rzyn osi łb y  m u bruto około 2 4 .0 0 0  złr .  
w a. i ogóle uprawą ch m ie lu  znacznie  się tam  rozszerza

skutek podnies ien ia  s ię  cen tego  produktu. W  1 8 7 4  r.
. uprawą c h m ie lu  było  6 5 .7 9 9  akrów, w roku 1 8 7 5  prze­

j r z e ń  pod ch m ie ln ik a m i w y n o s i ła  już 69 ,171  akrów.
_ U prawa lnu która g łó w n ie  w Ir land y i w ie lką  odgry-  

wa? r o lę ,  w A n g l i i  jest. na śred n im  bardzo stopniu  roz-  
°ju. W p ołudniow ych  okolicach kraju już  w m arcu przy­

szczególniej przez podwyższenie podatków od cukru, tu ­
dzież od w s z y s t k i c h  napojów, dalej przez zaprowa­
dzenie nowych podatków spożywczych i odpowiednie

s tępują do siewu lnu, a uskuteczn iają  go  w zagonach u ż y ­
wając _ w celu  o trzym ania  c ienkiego  w łókna 5  buszli na 1 
akr, j e ż e l i  m niej  chodzi o w łókno niż o ziarno  do s iew u  
biorą połow ę tej i lo śc i  tj . 2 ‘/ 2 buszla  na akr. W y r y w a n ie  
lnu zaczyna się w lipcn; jeże l i  w łókno s łu ży ć  m a  do pro-  
d ukcy i batystu lub m u ślinu , w ta k im  razie len  m usi być  
je szcz e  w z ie lon y m  stanie  zryw any. O ile  uprawa ch m ie lu  
w A n g l i i  szersze  zajm uje  p rze s trze n ie ,  o ty le  znów len  
z p rzyczyn  p rzec iw n ych , a m ian ow ic ie  z powodu obniżki co -  
w Tei C0n n a  t e 0  P r o d u k t ' * corai4 m niejszej  u leg a  uprawie.  
w , 1o8. ‘0  r \  *  A n g h i  by ło  pod uprawą lnu 2 4 .0 0 0  akrów,  
w 1 8 7 4  r. ju z  ty lk o  9 .3 9 4 ,  a w 1 8 7 5  za ledw ie  6 7 5 1  akrów!

Konopie, ty toń  i roś l iny  o lejne , ja k  n iem niej  inne  
handlow e uprawiają  się w A n g l i i  na bardzo m a łą  skalę .

U praw a w y k i ,  lucerny  i esp arce t ty  rów n ież  na m a ­
ły c h  ty lko  od byw a  ̂ s ię  przestrzeniach , a ztąd nie  u w a la m y  
za kon ieczn e  m ów ić  tu o niej. N a to m ia s t  częśc ie j  daleko  
uprawiają w A n g l i i  k o lcos it ,  (z ło tochrust ,  S tech g in ster ,  U lex  
europaeus L.), który zm ię sz a n y  z m ąk ą  i s ieczką ,  zn ak om itą  
stanow i p a szę  na z im ę  dla krów dojnych i dla m acior  z j a ­
g n ię ta m i.  N a s ien ia  t eg o  płodu biorą na 1 akr około  1 0 — 1 2  
funt. a n g ie lsk ich .

P a szy  z ie lon ej  g łó w n ie  dostarczają pola k on iczynow e i 
obsiane tr a w a m i.  S iew  traw , pod którym  w A n g l i i  r o z u ­
m ieją  i kon iczyny , odbywa się albo w sierpniu” a lbo też  
w lu t y m ;  często  z traw am i w ysiew ają  je szcze  in n y  płód,  
g łó w n y ,  k tóry  w cześn iej  sie zbiera, pozostaw iając  po sobie  
dość czasu dla wzrostu podsiauych  podeń traw. I lość  n a s i e ­
nia traw p otrzebna na 1 akr z iem i je s t  bardzo różną —  z a ­
leż y  ona od m iesza n in y ,  jakiej w ty m  celu  sie używ a.
Z w łaśc iw ych  traw najczęściej używ ają do takich  s iew ów  
m ięszan ych : R ajgrasu  a n g ie lsk iego  (L o liu m  perenne L .)  i

i *
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podwyższenie ceł od przedmiotów, które nie należą bez­
warunkowo do potrzeb życia, ale służą do użytku po­
wszechnego, których opodatkowanie przeto przy miernej 
stopie podatkowej mogłoby przynieść znaczne dochody.

Sumy wysokich i tak  już poborów b e z p o ś r e ­
d n i c h  od przedmiotów niosących dochód n i e  powinny 
u legać zmianie, szczególniej zaś podwyższeniu. Należy 
jednak  chwycić się stosownych sposobów, aby żaden 
przedmiot niosący dochody a u legający podatkowi nie 
usuwał się od niego. — W  ogólności należy nie t y k a ć : 
się dawnego sposobu rozkładania tych poborów, w k tó ­
re wżyły się już stosunki majątkowe, a przy uznanych 
za konieczne wyrównaniach baczyć na  t o ,  aby unikać 
wszelkiego krzywdzącego s tosunki majątkowe i siłę po­
datkową znacznego i nagłego podwyższenia podatków.

Pomysł zaprowadzenia powszechnego podatku oso- 
bisto-dochodowego lub majątkowego zachować należy na 
czasy klęsk wojennych lub podobnych k lęsk  niezwy­
kłych, skutkiem  których ubywa skarbowi dochodów, 
aby tego  ostatecznego źródła opodatkowania bezpośre­
dniego nie wyczerpywać w czasach zwyczajnych. Tylko 
w chwilach najostateczniejszej konieczności n o w y  taki 
podatek głęboko wrzynający się w stosunki majątkowe, 
mógłby znaleźć usprawiedliw ienie.

(C. d. n.) -------

włoskiego rajgrasu (Loliurn italicum A. Br.) z koniczyn zaś: 
zwyczajną czerwoną (Trifolium pratense L.), białą (Trifo- 
lium repens L.), żółtą czyli chmielowa (Medicago lupuli­
na L.) i szwedzką (Bastardklee po niemiecku, Trifolium 
hybrjdum L.). Uprawa pojedynczej trawy a specjalnie raj­
grasu znajduje w Anglii także zastosowanie , choć bardzo 
rzadko i to tylko na zraszanych (zalewanych) gruntach; na­
sienia tej trawy biorą 3 buszle na 1 akr ziemi, a zbierają 
z każdo)azowej kośby około 10 ton trawy, kośb zaś zwykle 
bywa pięć tak, iż 1 akr ziemi obsianej rajgrasem dostar­
czyć może łatwo 50 ton, czyli około 1Ó16 cetuarów trawy.

Poniżej chcemy podać czytelnikowi kilka wzorów uży- 
wanych w Anglii mieszanek, które podług zapewnień ta­
mecznych rolników szczególnie są dobre dla nich. Tak np.

W Dillington nod Ilminster, hr. Somerset biorą nasie­
nia na 1 a k r : 14 ft, czerwonej koniczyny,

4 „ żółtej 
3 „ szwedzkiej „

1U buszla trwałego rajgrasu; 
w Woburn Abbey pod Bedfordem, majątku będącym w po­
siadaniu księcia Bedford, na średniej roli glinkowej sieją na 
1 akr V2 buszla trwałego (angielskiego) rajgrasu,

2 ft. trawy kupkowej (Dactylis glomerata L.),
2 „ „ Tymoteusza (Phleum pratense L.)
7 „ białej koniczyny.
2 „ czerwonej „ ;

w Lambton Castle pod Durham, w posiadłości hr. Durham 
na roli w jodnoj części b&rdzo tęgiej, w drugiej lekkiej £fli- 
niastej sieją na 1 akr 3/4 buszla trwałego rajgrasu,

13 ft. białej koniczyny,
10 ft. żółtej

Jak dźw igać bez nakładów
zniszczone gospodarstwa rolne ?

W skazówki zebrane przez

K A Z I M I E R Z A  L A N G I  EGO.*)

(C iąg dalszy).

Sztuczne pastwiska tworząc lub naturalne poprawiając 
zabezpieczamy byt trzód naszych przez lato ; ależ przezor- 
ny gospodarz już wcześną wiosną i o zabezpieczeniu zimo- 
wem myśleć powinien, a więc o przysposobieniu dostatecz­
nej ilości siana, której jeżeli łąki naturalne w majątku bę­
dące wyprodukować nie są w stanie, do tworzenia także ląk  
sztucznych  przystąpić potrzeba. Takiemi będą bądź to wro-  
tacyę płodozmieaną wciągnięte pola, w kolei obsiewane ko- 
niczami lub inn8mi pastewnemi, bądź to pólka za obrębem 
płodozmianu położone, na lat kilka, kilkanaście lub stale 
zamienione na łąki. Rzadko dzisiaj gospodarstwo rolne od­
powiadać będzie, jeżeli przynajmniej p i ą t e j  części ogól­
nego obszaru użytkowej ziemi nie stanowią naturalne lub 
sztuczne łąk i;  a znam wzorowe gospodarstwa, w drogiej zie­
mi pod Krakowem, gdzie 9— 12 rubli srebrem roczny czynsz 
dzierżawy z morga nie jest nadzwyczajnością, a gdzie po- 
mnno to nieżałują tej drogiej ziemi pod uprawę pastewnych 
roślin, któromi obsiewają 3/5 ogólnej przestrzeni pól, J/5 ty l­
ko na uprawę zbóż zostawiając. Rzecz jasna, że produkując 
przy takim systemie gospodarowania masy nawozu stajen­
nego, zbierają tez z owych J/6 bez porównania więcej zboża,

*) Przedruk z „Tygodnika rolniczego".

4 ft. szwedzkiej „
6 ft. cowgra.su, czyli amerykańskiej 

trwałej koniczyny czerwonej (Tri­
folium pratense perenne).

3 ft. zwycz. czerwonej koniczyny,
1 „ grzebienicy (Cynosurus cristalus L.)
1 „ trawy kupkowej
1 „ tonki wonnej (Anthoxantum odoratum L.)
1 n lisiego ogona (Alopecurus pratensis)
1 „ kostrzewy twardawej (Festuca duriuscuta L.) 
1 „ wykliny szorstkiej (Poa trivialis L.)

W fermie Sherlow pod Wellington Salop, w hrabTb?Te 
onropshire używają naprzemian trzech następujących zmian 
mieszanek, mianowicie na 1 a k r :

I. 12 ft. czerwonej koniczyny 
2— 3 ft. białej „
lU buszla trwałego rajgrasu;

II. 6 ft. szwedzkiej koniczyny,
2 buszle włoskiego rajgrasu;

III. białej i żółtej koniczyny i pietruszki razem 14 ft. 
trawy kupkowej, tymotki i trwałego rajgrasu ra­

zem i/a buszla. 8 Ja

Zbiór siana w Anglii przedstawia w ogóle wielkie tru­
dności i pociąga za sobą koszta, których my w części tylko 
doświadczamy. Największa trudność zawiera się w właści­
wości kumatu, a mianowicie w wilgoci, jaką tam atmosfera 
ciągle jest nasyconą i w braku promieni słonecznych— a tru­
dność ta najczęściej nie pozwala wysuszyć dobrze siana tak 
jaK u nas się to dzieje. — Dlatego też angielski go­
spodarz musi wszelkiemi sztucznemi sposobami pomagać



aniżeli zbieraliby z 3/ s przy niedbałem onych drobieniu  i 
rządkiem a slabem nawożeniu pól. A. ileż to jeszcze oszczę­
dności zostaje w zysku przez zmniejszony więcej niż o po­
łowę koszt zasiewu i żniwa.

Oprócz zakładania łąk sztucznych i sztucznych pa­
stwisk. które na przyszłe lata dopiero zapewnią bydłu na­
szem u żywność, należy w pierwszym a nawet i drugim ro­
ku jeszcze, nieżałować czy to własnych czy pożyczonych 
pieniędzy na przykupno siana i słomy u najbliższych są­
siadów. To jedyny jest nakład, który nigdy celu nie chybi, 
a  niezawodnie zawsze z procentem lichwiarskim się wróci.

Jeżeli tym sposobem rozpoczynający swój zawód go­
spodarz, zabezpieczy od letniego i zimowego głodu swe 
trzody, jeżeli nadto przezornością i pilnym dozorem starać 
się będzie oddalać od nich to wszystko, co szkodliwy wpływ 
na ich zdrowie wywiera, natenczas już z większym spoko­
jem spoglądać może w przyszłość, i być pewnym, że za 
szczęśliwym  przyrostem obory i owczarni, niewątpliwie i 
-obfity przyrost na polach i stodołach jego w ślad postępo­
wać będzie *

3. Inw entarz m artw y. Co się tyczy inwentarza mar­
twego, jedna ogólna tylko rada praktyczną nam się wydaje: 
Mieć zawsze w nieustannym komplecie (a więc w zapasie 
od przypadku) te statki i narzędzia, które praktycznemi się 
okazały i w gospodarstwie naszem są w użyciu, a wyzbyć 
się  wszystkich tych, co jako niepraktyczne daremnie zale­
gają latami całem i wozownie, magazyny i poddasza, ani też 
nabywać nowych bez poprzedniego dokładnego sprawdzenia 
ich użyteczności dla nas. O ile błędem byłoby bezwarunko­
we trzymanie się starodawnego obyczaju miejscowego, i nie- 
ąmienienie starych narzędzi lichej widocznie konstrukcyi na 
inne, bądź to robotę dokładniej wykonywające, bądź oszczę­
dzające czasu i sił roboczych ; o tyle błędem jeszcze więk­
szym, w jaki popadają powszechnie niemal nowicyusze go-

sobie, byle tylko wysuszyć, byle zebrać i zwieść w użytecz­
nym stanie swe siano, a więc musi się posiłkować częstem  
przerzucaniem kopie i odwracaniem pokosów, musi jak naj­
obszerniej zastosow’ywac przetrząsacze maszynowe, by niemi 
pozbyć się z siana o tyle z wilgoci, o ile zbyteczną jest 
ona by poddać je potem procesowi umiarkowanej fermenta- 
c y i ; zwozi więc tak na pół obeschnięte siano w stogi, mo­
cno je ubija, od przypływu zaś powietrza zabezpiecza je da­
chem słomianym lub płócienym. W ubitym mocno stogu 
już po kilku dniach powstaje wewnątrz ogromne gorąco, 
które w przeciągu 6 ciu tygodni powoli zmniejszając się —  
ustępuje, lecz siano w skutek tego procesu traci zieloną swą 
barwę —  żółknie i brunatnieje, a zarazem staje się o wiele 
m iętszem . Jest to znane zapewne czytelnikowi siano bruna­
tne. Do użytku kraje się ono szerokim nożem , podobnym do 
kosy, w cegiełki i tak się spasa, lub wiąże w powrósła i wy­
wozi na targ. Angielski rolnik brunatnemu sianu daje pier­
wszeństwo przed zwykłem zielonem , ponieważ uważa je za 
strawniejsze, na co i my zgodzić się musimy a zarazem dodać, iż 
siano takie musi być także pożywniejszem, gdyż wielką część 
tych składników, które w zwykłem sianie nie będąc strawnemi 
nie mogą byćpożywnemi, ono posiada w rozpuszczalnym stanie. 
Przy tej więc sposobności nie możemy się wstrzymać od 
polecenia i naszym rolnikom tej metody zbioru przynajmniej 
dla siana twardego, z łodygami zdrzewniałemi i sądzimy 

jeżeli już nie samą korzyść, jaką przez tę metodę w 
sprawności siana uzyskamy, to przynajmniej ta, że brunatne 
^iano jako zbite ściśle, nie podlega tak zepsueiu w stogach, 
2dołą zachęcić naszych ziemian do większego rozpowszeeb- 
a i®nia tej metody zbioru siana.

spodarskiego zawodu, jest chwytanie każdej nowości widzia­
nej pobieżnie czy to u sąsiada, czy gdzieś na wystawie rol­
niczej, czy poprostu na składzie. Bajeczną wydać by się 
musiała cyfra, gdyby tylko obliczyć się dała, jakie to ka­
pitały w całem słowa tego znaczeniu „martwo" spoczywają 
w tych nieużytecznych cząstkach inwentarza martwego, 
w tych maszynach i narzędziach posprowadzanych, ot tak 
sobie, dla kaprysu, czy dla mody, nad których użyciem mę­
czył się parobek i męczyło koni kilka dzień lub dwa z roz­
kazu pana, a potem albo przekonano się że dla naszej zie­
mi wcale niezdatne (choć może wyborne dla innej), albo też
tylko użyć ich nieumiano i nauczyć niebyło komu koniec
końców , wrzucono gdzieś w najciemniejszy kątek magazynu 
rupieci.

Prawda to, że zarówno umysłowe jak i cielesne leni­
stwo sług naszych, stawia niejednokrotnie trudne do zwal­
czenia zapory gospodarzowi postępowemu, który ulepszenia 
jakichkolwiek, a mianowicie narzędzi rolnych dotyczące 
w gospodarstwie chce zaprowadzić. Cierpliwość przecież, za­
chęty rozmaite, a przedewszystkiem możność nauczenia n ie ­
wprawnych jak się z nowem narzędziem obchodzić mają, 
oto środki, które zwyciężą pewnie zaporę oną i przełamią 
upór i wstręt. Zbytecznem zdaje się dodawać, że z pomię­
dzy wszelkiego rodzaju zachęt, drobne nagrody pieniężne 
najpomyślniejszym uwieńczone bywają skutkiem Używałem  
tego sposobu często, np. przyrzekając kilka złotych nagrody 
temu parobkowi, który po tygodniu uprawy, najlepiej bę­
dzie orał pługiem nowej konstrukcyi. Skutek zawsze był 
niezawodny, a nagrodę brali najczęściej ci w łaśnie, co naj­
głośniej przeciw wprowadzeniu nowości mruczeli.

Mało która narzędzie świeżo wprowadzone wywołało 
tyle niechęci między ludem wiejskim i między służbą fo l­
warczną z pomiędzy tegoż ludu rekrutującą się , jak żni­
wiarka, która, jak sobie tłumaczono, ma chleb ubogiemu 
zarobkowi odbierać. W  1872 roku w hrubieszowskim powie­
cie na raz jak z ziemi wyrosłych dziewięćdziesiąt kilka na- 
l czyliśm y żniwiarek systemu Burdicka. Niechętnie z razu 
do prowadzenia ich brała się służba, w wielu miejscach po­
psuto maszynę w samym początku żniw, tu i owdzie nieo- 
beszło się i bez rozmyślnych uszkodzeń ; tylko tam gdzie 
sam pan umiał nauczyć parobka jej użycia i gdzie przy­
rzekł mu pieniężną nagrodę przy końcu żniw w razie nie- 
popsucia maszyny, tylko tam powiadam używano jej po­
m yślnie i używają dotąd bez kosztownych reparacyi.

Za wiele narzędzi rolniczych mieć w gospodarstwie, 
jest zbytkiem podwójnie kosztownym, bo szkoda pieniędzy i 
na sprawienie ich i na utrzymanie potem w porządku i ła ­
dzie ; za mało ich mieć, jeszcze gorzej, bo częstokroć przez 
to i to w chwilach najważniejszych, może być robota około 
roli wstrzymana lub opóźniona. Mianowicie pługów i bron 
powinien być zawsze w gospodarstwie zapas choć parę sztuk 
nadliczbowych, a uszkodzenia wszelkie naprawiać należy na­
tychmiast, bez względu na to, czy zaraz narzędz e do robo­
ty jest potrzebne lub nie. Nadzwyczajnie też ważną jest 
rzeczą, staranne przechowanie narzędzi chwilowo nieużywa­
nych, tak żeby łatwo odszukać je można było w razie po­
trzeby, i żeby nieeierpiały od słoty i skwaru słonecznego 
na przemian. Obliczenia przeciętne wykazują, że w stosunku 
do rozległości uprawnej ziemi kosztuje rocznie kowal około 
30 kopiejek, a stelmach 71/2 kopiejek od morga. To są pra­
wie wyłącznie naprawki i restauracye narzędzi rolniczych ; 
a z bardzo blizkiem pewności prawdopodobieństwem twier­
dzić można, że 2/3 tych kosztów idzie na rachunek złego 
przechowania i nieoględnego użycia tych narzędzi, a zale­
dwie V3 część tylko na rachunek rzeczywistego w czasie 
roboty z użycia.

4 B udynki, to najsłabsza strona gospodarstwa wiej­
skiego. Jeżeli gdzie budynków za wiele, stają się one cię-
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żarem dla gospodarstwa, z piwodu kosztownego ich u trzy ­
mania w należytym stanie —  jeżeli za mało, narażony by­
wa gospodarz na ciągle stra ty  w zbożu i inwentarzu żywym 
i m artw ym , nieznajdującym należytej ochrony —  gdzie brak 
ich zupełny lub znaczny, tam  zgoła wartość majatku się 
zmniejsza, gdyż słusznie z ceny szacunkowej potrącić wy­
pada koszt postawienia pobudować dla gospodarki niezbęd-

Jakiekolwiek zresztą są już te budynki, które zastaliś­
my na gruncie, powinny być zrestaurowaue w pierwszym 
zaraz roku; bo o ile wszelkie tego rodzaju reperacye są ko­
sztowne zawsze, to tern kosztowniejszemi się stają im rza­
dziej reperujemy. Drobna szkódka częstokroć kołkiem lub 
snopkiem da się z a ia ta ć .g d y  zaniedbana wzrasta czasem do 
rozmiaróvy szkody tak wielkiej, że i belkiem grubym zało­
żyć jej niepodobna. Nie rozporządzając kapitałami leżacemi, 
powinien gospodarz w pierwszych zwłaszcza latach obywać 
się o ile możności terui budynkami, jakie zastał w majątku, 
i unikać pokusy stawiania nowych; budowanie bowiem oprócz 
pieniędzy w gotówce, pochłania jeszcze mnóstwo sił robo­
czych, które od gospodarstwa rolnego odrywane, wielki za­
wsze czynią mu uszczerbek, -ieżeli przecież oczywista ko­
nieczność zmusza nas do stawiania brakującej a niezbędnej 
budowli, to już stawiajmy ją  praktycznie, i uiedajmy się 
oszczęanoscią kilkuset rubli omanić, by wznieść coś, coby 
nas całe życie niedogodnością lub niepraktyczuością swą 
gniewało. A ta praktyczność lub niepraktyczność budynku 
częstokroć od drobnostek je s t  zawisła. Parę stóp na szero­
kość więcej lub parę stóp mniej uiż potrzeba, czynią już 
budynek niekiedy za kosztownym, niekiedy niedogodnym, 
bzczególm e_ przy budowie obór i stajeu za mało"’zwykle 
oglądamy się na przyszłość, skąpiemy m ateryału  budulco­
wego, obliczamy ściśle chwilowy obecny stan inwentarza, i

jeżeli czytamy lub słyszymy ze owca potrzebuje 6  7 stóp
Kwadratów vch W  O H P / a m i  l r i T i w r o  _ j. t

dynek najmniej procentujący, najkróciej, bo rzadko nad 4 d o  
o miesięcy w roku użytkowany, a więc większe pół roku 
niemal próżno stojący; przytem z natury przeznaczenia swe- 
go im przewiewuiejszy tern lepszy; a więc do pewnego 
stopnia miał słuszność kto powiedział : ściany z chróstu a 
dach ze słomy najdoskonalsza złożyłoby stodole, gdyby nie 
obawy złodzieja i ognia ;  ależ od tych ostatnich w każdym 
razie muiejszym kosztem zabezpieczyć się można, aniżeli 
s tawianiem warowni ciężkiej, w której każda kupa złożone­
go zboza poczwórnie wysoki czynsz komornego opłacać musi 
iSiiezahijmy więc miejsca, nieralujmv wvdatku na praktycz- 
uośc i wygodność budynku, ale chrońmy się zbytku tak co 
do ilości jak  i co do jakości budowli, a co najważniejsza: o- 
ile możności ła ta jm y w początkach stare a niebądźmy sk o ­
rymi do wznoszenia nowych gmachów.

(D. c. n.)

Hodowla bydła m lecznego
i koszta produkcyi

n ii w ozu stajeuuego.*)

Kwadratowych w owczarni, krowa stanowiska 3 ‘/i stóp, a 
iron 4 - 6 ,  to jeszcze korci nas obciąć cokolwiek z tych cyfr, 
dowodząc, ze choć trochę ciaśniej, przecie sie to tam  jakoś 
pomieści. Tego rodzaju oszczędności bynajmniej niech walę. 
Stawiając budynek na pomieszczenie inwentarza żywego, po­
winien początkujący rolnik mieć zawsze na pamięci, iż°zada- 
mem jego będzie z każdym rokiem  ilość inwentarza po­
większać (oczywiście _ w miaro jak  powiększać mu się uda 
zapasy żywności dla niego), powinien fet pamiętać, że nie- 
masz nic szkodliwszego dla zdrowia zwierząt jak  ciasne i nie­
wygodne pomieszczenie w stajniach, albo brak czystego 
w nich powietrza, spowodowany uizkościa budynku. W stajni 
oborze, owczarni, powinno być dość miejsca, by każde zwie­
rze zwobodme stać, leżeć i obracać się mogło," i powinobyć 
dość miejsca, by w razie potrzeby nawóz bez zaduszenia 
powietrza w stajni na kilka stóp grubo mógł pod bydłem 
lezec, tern więcej, _ ze _ żadna najkosztowniej i najnędzniej 
urządzona gnojarnia niezdoła lepiej przechować i  przyspo- 
so )jc gnoju jak  ta naturalna, na której bydło uieustauie go 
depcze i nieustannie polewa, a dach chroni go zarówno od 
słonecznych skwarów jak  od wysuszających wiatrów i od 
wyługujących go deszczówu Trwałość wiekowa nowostawia- 
nego budynku, podrzędnym niechaj będzie względem u nie­
zamożnego gospodarza będącego na dorobku. Słusznie obli­
cza Engel w zuakomitem swem dziele niemieckiem o budo­
wnictwie wiejskiem. że bezporównania korzystniej jest dla 
gospodarza i sukcesorów jego w ciągu 225 lat, pięć razy 
z gruntu nowy a potrzebom ówczesnym zawTsze odpowiedni 
postawie budynek z nietrwałego materyału, aniżeli zbudo­
wać raz trwały, coby 225 la t  stał, a dwa razy drożej ko­
sztował niż tamte.

Za powszechnie też u nas zakorzeniony błąd pozwa­
lam ąobic to poczytać, że pospolicie zanadto liche budujemy 
stajnie i obory, a zanadto dobre stodoły. Boć stodoła to bu-

Prudnkcya zwierzęca ścisłym węzłem łączy się z pro- 
dukeya^ roślinną. Obie warunkują i uzupełniają się nawza­
jem  tak. że wzrost jednej z tych gałęzi nie może być po­
myślany bez równoczesnego postępu w drugiej. Są one j a k ­
by szale jednej wagi i gdy jedna upada i druga wychodzi 
ze stanu równowagi.

. Intratne gospodarstwo rolne istnieć może tytko obok  
umiejętnie prowadzonej i rentującej się hodowli bydła. Zda­
nie to zyskało juz powszechne uznanie i urosło obecnie do 
znaczenia axiomatu. W  obec dowodów nauki i rezultatów, 
jakie praktyka gospodarska zyskała, umilknąć musiały u-  
przedzone głosy wyznawców szkoły ślepej i nieobliczającej 
się p rak tyk i ,  holdowuików przestarzałej rutyny. — Go­
spodarstwo rolne przeszło w nową faze swojego bytu. Bydło 
przestało być uważane jako balast, który każde gospodar­
stwo za sobą dźwigać m us i ,  przestało być ową „machiną 
ożywioną", nie dającą się uiczem innem zas tąp ić , która z su­
rowych produktów przez właściwą sobie animalizacyę 
przygotowywała pokarm dlo przyszłych pokoleń roślinnych, 
a stało sie z „koniecznego z ła“ dźwignią i zbawieniem, 
z podpory — podwaliną gospodarstwa rolnego.

Jakkolwiek prawdy te uznane zostały nietylko in  ab- 
stracto  w sferze teoryi, ale także potwierdzone in  concreto 
na polu praktyki gospodarczej, to jednak hodowla bydła 
nie stanęła jeszcze na wyżynie, któraby odpowiadała jej 
ważności. Dążność do podniesienia hodowli bydła pojawia 
się dość słabo, bo nietylko chów w najogólniejszem znacze­
niu tego wyrazu , jako zasada kierownicza przy rozpladza- 
uiu i wychowywaniu zwierząt jes t  ignorowany, ale nawet 
same warunki u trzymania i wyżywiania zwierząt w ogro­
mnej większości gospodarstw naszych nie zmieniły się ua 
lepsze. Zaniedbanie to w utrzymaniu i wyżywieniu zwierząt 
jest główną zaporą, stojącą na drodze rozwoju naszych go­
spodarstw. Wszelki bowiem postęp w t gospodarstwie rolnem 
warunkowany jes t  w zwyczajnych okolicznościach produkcyą 
uawozu ; każda też zmiana, przeprowadzona w systemie za­
gospodarowania polnego, powinna iść ręka w rękę z reorga- 
nizacyą stajni, inaczej równowaga między produkcyą roś l in ­
ną a zwierzęcą będzie zachwiana, a wynik gospodarstwa 
musi być ujemny. Gospodarstwo, które produkuje naw Ja

n  j. *)■ ^ ? .Ś1 Wzi?ta  z rozprawy niemieckiej p. C hristiana G assauer: 
Ueber aie Uungergestehungskosten le i unserer Viehhaltung.
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drogo, tak samo zagrożone jes t  ru in ą ,  jak  to, w którem 
produkcja  nowozu nie pokrywa jego potrzeby. I tu właśnie 
leży przyczyna, dlaczego gospodarstwa nowsze, plodozmien- 
ne, częstokroć już w samych zaczątkach swojego istnienia 
upadają. Każde bowiem gospodarstwo, które nie obliczyw­
szy się z siłami nawozowemi, przystępuje do reformy układu 
polowego, nosi już w sobie zarodek choroby, i jeśli wcze- 
śuie nie usunie złego, runąć musi. Ale i w gospodarstwie 
dawnego kroju (w systemie trój polowym) pociąga za sobą 
zaniedbanie utrzymywanego inwentarza nieobliczone s tra ty ; 
nawóz bowiem przy skąpem a lichem wyżywieniu produko­
wany drogo i gorszy co do jakości, pochłania szczupłe do­
chody, które produkcja  zbożowa ze soba przynosi.

Widzimy z tego, że uwaga gospodarza, dbałego o roz­
wój gospodarstwa i dochody z tegóż, zarówno powinna się 
rozdzielać tak  na pole. jak i na stajnię. W szelka bowiem 
jednostajność, wypływająca z uprzedzeń a p r io r i , je s t  b łę ­
dem a b iedy opłaca się w gospodarstwie uszczupleniem do­
chodów. Dlatego gospodarz powinien sobie dokładnie rozja­
śnić stosunek, jaki zachodzi pomiędzy produkcyą roślinną a 
zwierzęcą w przyjętym systemie gospodarowania, ażeby na­
brać jasnego i niczem uiezamąconego sądu, czy jedua po­
krywa potrzeby drugiej, czy równowaga statyczna między 
wyczerpaniem gruntu  a zwrotem pokarmów w nawozie jest 
zachowaną, a jeźli nie dlaczego? lub w czem przyczynę 
niedomiaru tego upatrywać należy ? —  czy w szczuplej 
liczbie inwentarza utrzymywanego, czy w niedostatecznem 
jego wyżywieniu, czy w jednem lub drngiem zarazem ?! — 
Równocześnie s taraniem gospodarza powinno być wykrycie, 
jak  wysoko przychodzi opłacać tę restytucyę pokarmów 
z roli wyprowadzonych, bo na cóżby się zdały umiejetua 
hodowla i racyonalne żywienie, gdybyśmy za nawóz tą  d ro­
gą uzyskiwany — bajońskie sumy opłacać musieli. I tutaj 
znowu wypadniejjzbadać przyczynę, dla której produkcyą na­
wozu drogo nas kosztuje. Może ona leżeć tak na wewnątrz, 
jak  na zewnątrz gospodarstwa; w pierwszym wypadku po ­
lega na nieodpowiednim wyborze zwierząt,  do produkcyi 
nawozu służących, lub na niedostatecznem ich wyżywieniu i 
zaniedbanem utrzymaniu, w drugim wywołują ją niekorzy­
stne konjuktury handlowe, utrudnione warunki zbytu pro­
duktów zwierzęcych. W  stosunku ostatniej kategoryi często­
kroć korzystniej będzie ograniczyć ad minimum liczbę in­
wentarza utrzymywanego, a ogląduąć się za innemi źródła­
mi nawozowemi.

•Tuż z tych faktów wywnioskować sobie możemy, jak  
wysokie znaczenie przedstawia dla gospodarzy dokładne 
zbadanie i szczegółowe roztrząśnieuie powyższych pytań, 
Szczególniej wielkie znaczenie przypisujemy obliczeniu ko­
sztów produkcyi nawozu stajennego. Rozjaśnia ono bowiem 
nietylko pogląd na ogólny bieg gospodarstw a, ale dozwala 
wniknąć w poszczególue jego gałęzie i skonstatować, która 
z nich przynosi większe dochody, produkcyą rolna lub zwie­
rzęca ? — jest  przeto jedynym rzetelnym probierzem do 
ocenienia użytkowości inwentarza żywego. Tą  drogą może­
my też dojść do wykrycia wielu zasadniczych błędów w we­
wnętrznym ustroju naszego gospodarstwa, a więc do możno­
ści usunięcia takowych.

W stosunkach kraju naszego jes t  hodowla bydła roga­
t o  i u trzymania mlecznego tą  gałęzią gospodarstwa rol­
nego, lctóra produkcyę zbożową dostarczaniem nawozu pod­
trzym uje  i wspiera. Tylko vr wyjątkowych położeniach, speł­
nia ten sam cel hodowla owiec, a obok większych fabryk 
lub w gospodarstwach, łączących się z przemysłem gorzel­
nianym, częściowo także i wypas wołów. Sam fakt rozprze­
strzenienia bydła mlecznego i powszechnego zastósowauia 
tegoż do zrównoważenia wyczerpalnośei ro l i ,  stawia je w 
rzędzie najżywotniejszych czyuików naszego gospodarstwa, i 
zachęca do zbadania stanu i użyteczności jego. O stanie

bydła mlecznego ze względu na różne metody hodowania i 
sposób przeprowadzania takowych, pouczają nas ciekawe i 

j gruntowne rozprawy w tym przedmiocie, pojawiające się od 
! czasu do czasu w „Rolniku" i pismach rolnicznych. Bogate 
I to pole dla spostrzeżeń! — nie mamy jednak odwagi wstę- 
j  pować na nie, wymaga bowiem nietyiko znajomości zasad 

hodowania, ale także dokładnego obeznania się z gospodar­
stwami krajcw em i i zagranicznemu W olimy przeto obrać 
skromniejszą drogę , i zająć się szczegółowem rozebraniem 
drugiego punktu, dotyczącego bydła mlecznego tj. użytecz­
nością jego czyli faktycznem jego stosunkiem do gospodar­
stwa polowego.

Już wyżej mieliśmy sposobność nadmienić, że miara 
użyteczności wszelkiego inwentarza, utrzymanego dla pro­
dukc ji  nawozu, jes t  cena , po której nam zwierzęta nawóz 
oddają. Cena zaś tej samej ilości nawozu tern niższą się 
okaże, im lepsza jest  jakość i im większa obfitość produk­
tów postronnych, jak  m leka , mięsa, wełny i t. p. W ynika 
ztąd ważność warunków utrzymania i dostatniego żywieuia 
zwierząt, od tego bowiem zawisł dochód w płodach zwierzę­
cych. Ale o tern niżej pomówimy obszerniej. Tutej zasta­
nowić się nam wypada, w jaki sposób rachunek kosztów 
produkcyi nawosn przeprowadzić należy, ażeby ustrzedz się 
od błędów i zyskać rzetelną podstawę do ocenienia użytecz­
ności inwentarza żywego? Metoda bowiem błędna, zastoso­
wana do przeprowadzenia rachunku, zamiast rozjaśnić i wy­
kazać faktyczny stosunek, sprowadza zamęt, utrudnia a na­
wet niemozebną czyni sprawiedliwą ocenę, i doprowadza do 
fałszywych wniosków. Ażeby zadanie nasze rozwiązać , za­
pytajmy się , jakie czynniki wchodzą w rachunek kosztów 
produkcyi nawozu i jak  je szacować należy ?

Wiadomo powszechnie, że do wypośrodkowania ceny 
produkcyjnej nawozu stajennego dochodzimy przez porówna­
nia przychodu, uzyskanego ze sprzedaży płodów zwierzęcych 
z rozchodem czyli wydatkami, łożonymi na utrzymanie 
zwierząt. Różnica daje nam koszt produkcyi nawozu. W r a ­
chunku nadajemy płodom zwierzęcym taką wartość, jaka 
wpłynęła ze sprzedaży; wydatki takie, jak  usługa, światło, 
budynki, asekurac ja  itp. szacujemy według wysokości rze ­
czywistych wkładów, ale jakąż wartość szacunkową nadać 
paszy, którą gospodarstwo produkuje na m ie jscu?  Pytanie 
to było długi czas problematem nierozwiązanym, majakiem, 
prowadzącym na manowce obłędu i fałszywych wyobrażeń.

Przejdźmy pokrótce różne metody szacowania paszy, 
dotychczas używane.

Wielu myślących gospodarzy i uczonych agronomów 
starało się wynaleźć dla wartości pasz pewną jednostkę po­
równawczą, — ogólny miernik, za pomocą którego dałaby 
się z łatwością wartość wielkich pasz, w gospodarstwie pro­
dukowanych, wymierzyć i oznaczyć. Łatwo pojąć, że usiło­
wanie takie pozostało bezowocuem ; wartość' paszy nie jest 
bowiem stalą  i niewzruszona, ale ciągłym i częstokroć na­
der gwałtownym przewrotom ulega w miarę urodzaju i róż­
nie kształtujących się stosunków ekonomicznych, dlatego 
nie daje sie ona ująć w pewne formuły matematyczne i o- 
bliczyć na podstawie stałej, z góry już ustanowionej miary. 
Zadanie więc pozostało^nierozwiązanem, pomimo, że wielu 
znakomitych i zkąd inąd nawet genialnych myślicieli usiło- 
wło ten węzeł rozplatać. Lepiej to zrozumiemy, jeżeli so­
bie przypomuiemy niektóre prace w tym kierunku pod­
jęte.

Dawniejsza szkoła, której przedstawicielami są Thaer 
i Weckherlin, oparła się przy oznaczaniu wartości pasz na 
tak zwanej wartości siennej. Wychodząc z fałszywej zasady, 
za różne^ pasze ze względu na swój effekt wzajemnie za­
stępować się m o g ą ,  przyjęła s t a ł ą  cenę dla pewnej wagi 
siana i według tej normowała wartość innych pasz, zesta­
wionych w tak zwane równoważniki s ien n e . '  Przyjmując, że



100 ft. siana są ze względu na swoję odźywność równowa­
żne 350 ft. słomy żytniej lub 200 ft. ziemniaków, nadawała 
im jednaką wartość, popadała przeto w dwojaki b łąd i eko­
nomiczny i fizyologiczny. Dalsze wywody wydają nam się 
tu ta j zbyteczne.

Lepszą już, jakkolwiek niemniej błędną drogą poszedł 
Grouyeu. Ten oparł się na cenie składników odżywuych 
(proteinów, wodowęglanów i tłuszczów) zawartych w sianie 
i życie, i do tej porównał wartość ekonomiczną tych sa­
mych składników w innych paszach. Metoda ta o tyle jes t  
błędną, o ile cena składników odżywuych w sianie lub ży­
cie, nie może być, i w rzeczywistości nie jest wielomierzem 
dla ceny takawych w innych m ateryałach pasznych.

Nierównie większą wartość, jakkolwiek ty lk r miejscową, 
przedstawiają cyfry podane przez Settegasta. Za podstawę 
do swoich obliczeń przyjął on przeciętne ceny różnych ma- 
teryałów karmowych, zebrane ze stosunków haudlowo-gospo- 
darczych północnych N iem iec ,  i według tych cen oznaczał 
ekonomiczną wartość fizyologicznie ważnych składników odżyw- 
nych paszy. Cyfry podane przez Settegasta mają znaczenie i to 
tylko c z a s o w e ,  dla miejscowej praktyki, a wiec dla go­
spodarstw Braudeburgii, Pomorza, a po części i W. ks. Po­
znańskiego. W innych gospodarstwach nie mogą służyć za 
normę do oznaczania wartości pasz, gdyż ceny pasz, z któ­
rych je  wyprowadzono, nie są regulatorem takowych dla in­
nych krajów. Powiedzieliśmy nadto, że znaczenie ich jest 
tylko czasowe, a to dlatego, że skutkiem wzrostu i rozsze­
rzenia takiej gałęzi, jak  jest hodowla bydła, konsumcya i 
zapotrzebowanie pasz coraz bardziej się zwiększają, a więc 
ceny jej podnieść sie muszą. Skoro zaś podstawa ulegnie 
przeobrażeniu, to i cyfry na niej wybudowane, staną się 
nieprzydatne.

Oprócz tych metod szacowania paszy, moglibyśmy je ­
szcze wiele innych prac i usiłowań w tym  samym kierunku, 
przytoczyć, ale nie chcemy przekraczać po za zakres roz­
bieranego przedmiotu. Niejeden uczony kruszył już na tej 
tarczy kopie swojego dowcipu, nie jeden kusił się o wyna­
lezienie takiej ogólnej miary, tego, że tak powiemy kam ie­
nia filozoficznego dla wartości pasz, ale skutek uieodpowie- 
dział oczekiwaniom, zagadka nie została rozwiązaną. D late­
go ograniczymy się na metodach wzmiankowanych, które 
więcej dla przypomnienia, jak  dla krytyki naszkicowaliśmy, 
a przejdziemy wprost do rozwiązania py tania , jaką wartość 
przedstawiają one dla obliczającej się praktyki gospodar­
czej ? Odpowiedź na to pytanie mieści się już w poprze­
dnich naszych uwagach. Ażeby się n iepow tarzać , dodamy 
tylko, że dla ekonomisty, zamierzającego zbadać stosunek 
między cenami targowemi pasz, a temi, jakieby pasza ze 
względu na swoją odźywność mieć winna, są one ciekawym 
i bardzo pouczającym m ateryaiem , ale praktyka gospodar­
cza przy swoich obliczaniach posługiwać się niemi nie 
może.

Niektórzy, mianowicie praktyczni gospodarze, przyjmo­
wali, a i dotychczas jeszcze przyjmują za puukt wyjścia 
swoich obliczeń cenę targową materyałów karmowych , nie 
wchodząc w to, czy takowa odpowiada ich rzeczywistym 
stosunkom gospodarczym. Poniżej będziemy mieli sposo­
bność wykazać fałszywość tej metody, a teraz zastanowimy 
się nad skutkami, jakie  wynikają z podobnego postępowania. 
Obliczając paszę według cen targow ych , obieramy wpraw­
dzie metodę bardzo dogodną i łatwą do przeprowadzenia, 
ale obciążamy rachunek stajni cenami zbyt wygórowanemi*; 
koszt produkcyi nawozu przedstawi nam wówczas kolosalną 
cyfrę, koszta stajni wykażą znaczne straty. Nie dziwmy się 
przeto, jeżeli u tych gospodarzy spotkamy się z paradokal- 
nym tw ie rdzen iem : „Chów bydła je s t  ciężarem gospodar­
stwa rolnego".
 i    • |

*) P a trz  dalsze wywody poniżej.
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Inni gospodarze, widząc, że bezpośrednie obliezenie 
kosztów produkcyi nawozu z powodu trudności r z e t e l n e g o -  
oszacowania paszy, przeprowadzić się nie daje, s tarali  się 
drogą pośrednią wypośrodkować wartość nawozu. I t a k  przyj­
mowali niektórzy za normę pod tym  względem skład che­
miczny nawozu i ilość zawartych w nim pokarmów roślin­
nych ; inni obliczali ją  według obfitości plonów na nawozie 
wyprodukowanych w porównaniu do płonów z pola u iena- 
wozonego. Wybieg ten dozwalał wprawdzie wymierzać ten 
szkopuł, o który poprzednie rachunki się rozbijały tj. wa r ­
tość paszy, ale nie dawał już ceny produkcyjnej, ale tak  
zwauą w a r t o ś ć  r e a l n ą  nawozu, tj. tę wartość, jaką 
nawóz stajenny w stosunku do innych nawozów sztucznych 
lub w stosunku do swojego effektu —  posiada. Ta  droga po­
średn ia ,  polegająca, jakeśmy widzieli, na oznaczeniu t. zw. 
realnej wrartości nawozu, nie ma dla praktyki gospodarczej 
doniosłego znaczenia, o tyle, że pomija koszta produkcyi na­
wozu, które jedynie są w stanie wyjaśnić stosunek, w ja ­
kim się dochód z całego gospodarstwa rozdziela na poszcze­
gólne produkcye tj. roślinną i zwierzęcą. Ztąd też i po­
gląd jasny a prawdziwy na użyteczność czyli in tra tność 
tej lub owej gałęzi produkcyjnej, je s t  przy takim  rachunku 
niemożliwy do zdobycia.

Przechodząc poszczególe różne sposoby obliczania ko­
sztów produkcyi uawozu, czy to na wartości siennej, czy 
ekonomicznej wartości składników pożywnych, czy wreszcie- 
na cenie targowej pasz oparte, — przyznać musimy, że ża­
den z nich nie rozwiązuje w zupełności zadania. Każda m e­
toda, jedna mniej druga więcej, odbiega od rzeczywistości, 
opiera się na cyfrach urojonych, z fantazyi lub fałszywych 
podań zaczerpniętych, ztąd wynik rachunku wypowiada woj­
nę pozytywnej prawdzie, jednem słowem jest  illuzorycznym. 
Dlatego gospodarz najlepiej postąpi, jeżeli pominąwszy m e­
tody wspomnione, oprze się przy zestawieniu rachunków 
kosztów produkcji nawozu na faktycznych stosunkach swoje­
go gospodarstwa. Tylko gruntowne zbadanie i rozpoznanie 
warunków, wśród których gospodarstwo egzystuje obok do­
kładnego zrozumienia stosunku, w jak im  się w danym sy­
stemie gospodarstwa pojedyńcze jego gałęzie układają i 
w całość wiążą — tylko ta  droga podać może nieomylne 
wskazówki co do sposobu szacowania pasz. I tak w gospo­
darstwach odległych od większych targowisk, gdzie nie mo­
żna liczyć na ciągły, łatwy i po wysokich cenach zbyt pa­
szy, a wiee w tych, które najczęściej noszą na sobie charak­
te r  gospodarstw zbożowych, zmuszonym jes t  gospodarz obli­
czyć w rachunku stajni paszę według cen produkcyjnych 
takowej. Do takiej normy skłaniają  go bowiem z jednej 
s trony  stosunki ekonomiczue gospodarstwa, a więc niemoż­
ność trwałego i wysokiego spieniężenia pasz, z drugiej s tro­
ny sam cel uprawy takowych. Pasza jes t  tu ta j tym  m ate-  
ryałem, na którym się opiera system zwrotu pokarmów, wy­
prowadzonych z roli po za obręb gospodarstwa wraz ze 
sprzedanem zbożem ; uprawa jej jes t  nieuniknioną koniecz­
nością, podobnie jak i produkcya nawozu, inaczej musieli­
byśmy w krótkim czasie s tanąć u kresu zupełnego wyjało­
wienia i zubożenia roli, czyli nad przepaścią bankructwa i 
ruiny majątkowej. Ażeby nie dojść do tej ostateczności, 
nfusimy produkować nawóz, a więc i paszę. Produkcya zbo­
żowa je s t  w tych warunkach tą  gałęzią gospodarstwa, która 
nam daje dochody, kiedy produkcya nawozu i ściśle z nią 
wiążąca się produkcya pasz, są gałęziami pomocuiczemi, pod- 
trzymującemi pierwszą, a więc muszą jej być podporządko­
wane.

N aturalną jest  rzeczą, że im niższy okaże się koszt 
produkcyi pasz, tern tańszy uzyskamy nawóz, tern mniejszy 
nakład na produkcyę zbożową, a więc tern wyższe dochody 
z tej ostatniej. Skoro zatem pasz nie uprawiamy dla sprze­
daży, ale dla przetworzenia na nawóz , czyż słuszną j e s t



rzeczą ,  abyśm y je  liczyli zw ierzętom  po cenach targow ych ? 
Czy z w tedy nie s tan iem y  w sprzeczności z s a m y m i sobą, 
z sy s tem em  gospodarstwa, z ce lem  upraw y pasz ?

T a k i  t ryb  postępowania podyktować może chyba  n ie ­
chęć,  uprzedzenie aprioryczne,  lub  ignorancya ,  n ieznajomość 
s tosunku  wzajem nego m iędzy  różnemi g a łęz iam i  gospodar­
s tw a i s topnia  ich zawisłości od siebie.

Możnaby te j  m etodzie  szaoowauia pasz w edług  ko­
sztów produkcyi ten  za rzu t  uczynić, że dzisiaj p rodukcya  
nawozu nie j e s t  ta k  konieczną j a k  dawniej , k iedy m n ie m a ­
no, że ty lko próchnica,  p ro d u k t  rozk ładow y nawozu s ta je n ­
nego  zdolna je s t  wyżywić rośliny . M am y  bow iem  nawozy 
sztuczne,  j a k  guana, superfosfory, sole potasowe itp.,  k tó re  
w odpow iedniem  zm ięszan iu  sku teczniej  naw et użyźn ia ją  rolę, 
j a k  oboin ik .  Gospodarstwo za tem  nie je s t  zm uszone do pro ­
dukcy i obornika, a  względnie  do produkcyi paszy. Z a rzu t  
te n  je d n a k  nie w y trzym uje  k ry ty k i .  D zia łan ie  bowiem ua-  
wozów sz tucznych j e s t  k ró tko trw ające ,  jednorazow e, k iedy 
to obornika rozc iąga się na d łuższe peryody, nad to  dz ia ła  
oborn ik  u ie ty lko  wzbogacająco na ro lę  jako  bezpośredni 
pokarm  roślinny, ale przez swój rozk ład  sprow adza różne 
p rze m ian y  chem iczne w gleb ie ,  j a k  rozpadan ie  się części 
je j  n iezw ie trza lych ,  p rzeprow adzenie związków n ierozpusz­
czalnych  w stan  rozpuszczalny itp . Nie zapom ina jm y ró w ­
nież o w pływie, jak i  nawóz s ta je n n y  na fizyczne własności 
g leby (na s top ień  je j  w ilgo tności,  zwięzłości, t e m p e ra tu re  
i tp .)  wywiera. D odajm y do tego, że użycie nawozów sz tucz­
nych ty lko obok równoczesnego zgnojenia pola obornikiem , 
dobre i zyskowne re z u l ta ta  przynosi,  dodajm y, że obornik  
p rzy  u m ie je tn em  prowadzeniu hodowli bydła , w szczególno­
ści p rzy  obfitem a za razem  oszczędnem  w yżyw ieniu  zw ie­
rzą t ,  na j tańsze  źródło pokarm ow e dla roślin  s tanow i— a ł a ­
two zrozum iem y, że zupełne zas tąp ien ie  obornika nawozam i 
sz tuczneini je s t  n iem ożliw em . Dzis iaj m ożem y już  n iem al 
na  pewne tw ierdz ić  , że gospodarstwo ro lne  n igdy  nie wy­
zwoli się z pod zależności od hodowli bydła ,  ze n igdy nie 
po ta rga  węzłów, łączących  ją  z tą  os ta tn ią .

Są je d n ak  wyjątkowe położenia, w k tó rychby  szacowa­
nie paszy na podstawie kosztów produkcy i było b łę d n em  i 
w pros t  n ie rozsądnem .

W ypadek  ten  zachodzi w gospodarstw ach , leżących 
w bliskości większych m ias t ,  gdzie pasza  t rw a ły  odbyt z n a j ­
duje i może być z korzyśc ią  po wysokich cenach  sp ien iężo­
ną. A le też tu ta j  nie p rowadzi się najczęściej gospodarstwa 
zbożowego, p rodukcya nawozu nie j e s t  n akazana  sy s tem e m  
gospodarow ania ,  bo ła tw o m ożna pokryć potrzebę nawozu 
przez zakupno tegoż w m ieście. Bydło u t rz y m u je  się w tych 
gospodarstwach d la  produkcyi m leka  a n ie  nawozu, za tem  
rac h u n ek  s ta jn i  m a  na celu  wykazać , co lepiej się opłaca , 
czy bezpośrednie  sp ien iężanie  paszy na t a r g a c h , czy p rze­
róbka  je j na płody zwierzęce ? A  chociażby naw et u t r z y m a ­
nie in w en ta rza  żywego m ia ło  n a  eelu dostarczen ie  nawozu 
s ta jennego  na po trzeby  gospodarstwa, to  i t a k  wynaleść b yś­
m y  m usieli ,  co ta n ie j  wypadnie, czy w łasna p rodukcya , czy 
raczej sprzedaż paszy i zakupno nawozu w m ieśc ie?  —  Ze 
względu  za tem  na te  stosunki ekonom iczno-gospodarcze, 
zm uszony j e s t  gospodarz w tych  w arunkach  obliczać paszę, 
p rze tw ażaną  p rzez  zw ierzęta,  w ed ług  cen ta rgow ych. Każda 
inna  m etoda  by łaby  tu ta j  n iew łaśc iw ą i w pros t  b łędną .

(D c. n.)

R o ln ik  N r. i .  T om  X X I.

Sprawozdanie o stanie urodzajów w e wschodniej 
części Galicyi.

(N a  p o d s ta w ie  ra p o r tó w  n a d e s ła n y c h  k o m ite to w i c. k. g a l .  T o w a rz y ­
stw a  g o sp o d a rsk ieg o .)

D z.ęki pogodzie, k tóra  do połowy s ie rpn ia  sp rzy ja ła  
s ta le  gospodarzom , a i po tem  jaszcze nie by ła  zby t zm ien ­
ną, można zbiory tegoroczne uważać w znacznie jsze j”części za 
ukończone. P ow tarzam y  w znaczniejszej części, bo w edług  
doniesień naszych sięgających  po dzień  20 bm, był w praw­
dzie sp rzę t  żyta, ję cz m ie n ia  i pszenicy n ie m al  wszędzie 
z w y ją tk iem  ty lko  okolic górsk ich  bądź ukończonym bądź 
na ukończeniu, n a to m ia s t  jednak  s ta ło  je szcze w polu dużo 
owsa, dosyć grochu, wyki i pr/.ewazna część hreczek. Co do 
rezu l ta tów  plonu te  nie są świetne, w prawdzie bowiem p sz e­
nicy na  s łom ę je s t  dość a m ie jscam i i duzo (do 20  kop, 
lecz to je s t  wyjątkowo dobra d r ta ,  a najczęściej spo tkać  się 
m o ż n a ,  jako z p lonem  p rzec ię tnym , z 10  kopam i z m orga)  
s łom a je d n a k  często bardzo rd z a w a ,  ziarno w wielu okoli­
cach zaśuiecoue i m ało  go, tyle, że 24 garncy  z kopy n a le ­
ży już do lepszych wydatków.

Z żytem, a po części i ję cz m ie n iem  rzecz m a  się od­
wrotnie, na słom ę je s t  go m ało ,  wydatek za to j e s t  s tosun­
kowo ogółem  dobry (kopa korcuje a m ie jsc am i daje i i 3/ ,  
korca), nadto zaś ziarno j e s t  dorodne.

W y d a te k  owsa nie ze w szystk ich  s tron  j e s t  nam  z n a ­
ny, w edług  je d n a k  dotychczasowych doniesień, za jm ujących  
się przeważnie k an a rk iem ,  zbierano z m orga  w p rzecięciu  
n ie  wiele ponad 6 kop (z w y d a tk iem  wyżej korca  
? kopy) 1 p ros ty  owios zapowiadał być lepszym , w os ta tn ich  
jednak  czasach w p łynę ła  nań  znów n ie k o rz y s tn ie  zby tn ia  
posucha. Groch, w y k ę ,  hreczkę sp rzą tano  ju z  w n iek tórych  
okolicach także, rez u l ta ty  by ły  w ogóle nie złe, późniejsze 
na to m ia s t  h reczk i ,  s tojące jeszcze na  pniu, m ie jscam i naw e t  
będące dopiero w kwiecie, uc ierp ia ły  mocno w c iągu  k i lku  
tygodniowej posuchy.

W idoki na  plon kartofli s ł a b n ą , bo lubo nie b ra k  na 
doniesieniach , że je s t  ich dosyć, mnożą się z d rugiej s t rony  
doniesienia, iż gn ić  zaczynają ,  w okolicach znów więcej na 
wschód w ysunię tych,  j a k  Pokucie  i Podole ,  cierp ią  bardzo 
z iem n iak i  z powodu posuchy.

W  ogóle osta tn i  period przyd łuższe j  posuchy o ile  by ł  
d la  postępu zbiorów pom yśluy  o ty le  znów oddzia ła ł  szko­
dliwie na s tan  n ie zebranych  do tąd  z iem iopłodów , w ege ta-  
cya na ła n ac h  koniczyny i łą k ac h  znowu osłabła , co wobec 
n ieśw ie tnego  zbioru  s iana  i p ierwszej koniczyny, w obec nie 
zbyt obfitego zbioru słom y z ja re g o  zboża ,  w obec wreszcie 
przew ażnie  nie dobrej jakośc i  s łom y pszenicznej,  budzi u 
wielu gospodarzy uspraw ied liw iony  o b rak  paszy niepokój.

W iększość  wiadomości o s tan ie  ch m ie lu  b rz m i  p o m y śl­
nie , m ie jsc am i przecież  u c ie rp ia ł  także  wśród posuchy.

W e  Lwowie 25go s ie rpn ia  1877.

Część urzędowa.
W iadom ości z Oddziałów.

N a w alnem  Zebran iu  członków O ddziału  lwowskiego 
dn ia  29go kw ietn ia  br. odbytem  ukonsty tuowano nową Radę 
Oddziału ,  w sk ład  której w c h o d z ą : p. T eodor  Kulczycki 
ja k o  P rzew odniczący , p. Z y g m u n t  S trus iew icz ja k o  zas tępca  
Przew odniczącego  —  zaś pp. R om an  B astgen , d r .  R o b e rt
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Czajkowski, Kazimierz Pankowski, W iktor Sobieszczaóski i 
dr, Roman Wawnikiewicz jako członkowie Rady.

Lwów dnia 16go sierpnia 1877.

O głoszenie.
Z udzielonej w roku bieżącym subwencyi rządowej na 

chów bydła w kwocie 5000 złr., postanowił Kom itet c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego przeznaczyć :

a) 2000 złr. n a  z a s i l e n i e  k r w i  w o b o r a c h  
w ł a ś l i c i e l i  w i ę k s z y c h ,  bydłem czystej krwi — zaś :

b) 3000 złr. n a  n a j e m  b u h a j ó w ,  d l a  u ż y t k u  
w ł a ś c i c i e l i  m n i e j s z y c h .

K w o t ę  pierw szą użyć zamierza Komitet, podobnież 
jak  w roku zeszłym, na zakupno i o d p r z e d a ż  rozpłodni­
ków czystej krwi ras żądanych , z opuszczeniem 30 procent, 
pod następnjącem i w a ru n k a m i:

1. Tylko właściciel obór zawodowych, prowadzących 
c z y s t ą  krew lub systematyczne od czterech pokoleń krzy­
żow anie— a która to okoliczność ze strony dotyczącego Od­
działu przy nadesłaniu zgłoszenia stwierdzoną być ma —  
mogą się ubiegać o kupno rozpłodników po cenie zniżonej.

2. Z g ł o s z e n i a  — wraz z k a u cy  ą po 100 złr. od 
sztuki — n a d e s ł a n e  być mają najdalej do duia 20go  
w rseśn ia  I>. r. franco  do podpisanego Komitetu — i za­
wierać wewnątrz:

a)  oznaczenie rasy,
b)  „ ilości sztuk,
c)  „ wieku.

3) Zgłoszenia b e z  k a u c y i  n i e  b ę d ą  u w z g l ę ­
d n i o n e ;  jak  również k a u c y a , którejby właściciel od 
kupna odstąpił, nie zostanie zwróconą, lecz p r z e p a d a  na 
rzecz funduszu subwencyjnego.

4. Zakupione b y d ł o  o d e b r a n e  być ma za z łoże­
n iem  reszty należytości dnia 26go w rześnia b. r. n a j- 
d a l e j ,  a między zamawiającemi też samą r a s ę , l o s  
oznaczy (w obecności Komisyi) przypadającą dla każdego 
sztukę.

5. Każdy n a b y w c a  o b o w i ą ź e  s i ę  d e k l a  r a c y ą  
własnoręczną do z a t r z y m a n i a  nabytej sztuki w celach 
chowu przez d w a  l a t a  p rzynajm niej — a niedotrzymujący 
tego warunku, t r a c i  na zawsze p r a w o  do korzystania 
z tego dobrodziejstwa. Wreszcie :

6. Członkom, plącącym 15 złr. wkładki rocznej do To­
warzystwa i niezalegającym z opłatą, przysłużą nadto opust 
5 procent dalszych.

Do wiadomości przytem podaje K o m i te t : że zakupno 
uskuteczni się w tym  roku nie za grauicą , ale p o d c z a s  
w y s t a w y  krajowej we L w o w i e ,  z okazów najceln iej­
szych, tudzież, że wskutek wyraźnego zastrzeżenia M inister­
stwa zakupywane będą wyłącznie r o z p ł o d n i k i  p ł c i  
m ę z k i e j.

Co do k w o t y  drugiej, przeznaczonej na n a jem , a 
względnie na subweucyonowauie buhajów kwotami po 50 zł. 
dla użytku włościan— za którą to kwotę obowiązany je s t  wła­
ściciel odlatować 50 krów włościańskich i prowadzić , a na­
stępnie przedłożyć Komitetowi za pośrednictwem odnośnego 
Oddziału dokładny re jestr  skoku — to ztakowej u t r z y m a n e  
być mają przedewszystkiem u t w o r z o n e  w r o k u  z e ­
s z ł y m  s t a c y e ,  o ile zobowiązaniom swoim zadośćuczy­
niły i jako takie przez odnośne Oddziały do zatrzymania 
polecone zostaną — pozostała zaś reszta (o ile zapas starczy) 
użytą ma być na utworzenie nowych stacyj.

Kom itet wzywa zatem właścicieli buhajów do poprawy 
bydła włościańskiego przydatnych, którzyby z subwencyi 
pod powyższemi warunkami korzystać chcieli, aby się z żą­
daniami swemi za pośrednictwem odnośnych Oddziałów do 
Komitetu jak  najrychlej zgłosili.

Ogłoszenie niniejsze udziela się do wiadomości Szan. 
Rad Oddziałowych , Sw. W ydziałów R ad  powiatowych i Św  
c. Ł  Starostw  w 10 egz. z  uprzejmą prośbą, o ja k  najsku­
teczniejsze i  ja k  najrychlejsze rozpowszechnienie pomiędzy 
stronam i interesowanemi.

Z kom itetu  c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego 
Lwów dnia 20go sierpnia 1877.

W iceprezes: Sekretarz Tow.
D aw id Abrahamowicz. J ó ze f Greliński.

Wiadomości literackie.

Gewachshduser und Mistbeete von J. H artw ig gross- 
herz. sdchs. H ofgartner in  W eimar etc. Mit 52 in  den 
Text gedrukten Holzschitten. B erlin . Verlag von Wiegandt 
Hempel et Rarey 1877.

Z pomiędzy tanich wydawnictw, w które niemiecka li­
tera tura  dosyć obfituje, jednem z najlepszych jes t  zbiór, 
wydawany pod ty tu łem  Thaer B ibliothek , obejmujący różne 
działy rolnictwa, leśnictwa i ogrodownictwa. Kaźden tomik 
(osobno sprzedawany) obejmuje wyłącznie jeden jakiś  dział, 
opracowany przez specyalistę i dlatego też treść je s t  rze­
czywiście pouczającą, bez wszelkich niepotrzebnych ogólników. 
Gewdchshauser und Mistbeete p. Hartwig nie ustępują innym 
działom co do jakości i opracowania. Autor podzielił swoją 
pracę na dziewięć rozdziałów, z których trzy pierwsze two­
rzą niejako wstęp, obejmując rady co do położenia, budowy 
i urządzenia w ogóle różnych rodzajów szklarni. W czwar­
tym  rozdziale mówi o zakładaniu inspektów, które dzieli aa 
ruchome i nieruchome (inspekta zwyczajne i skrzynie in ­
spektowe). Rozdział ten jest mniej ważny, inspekta bowiem 
wyjątkowo tylko zdarzą się zło, może tylko dla amatora, 
który nie ma ogroduika i nie miał sposobności widzieć, jak 
się inspekta zakłada, będzie pożądanym. W ażniejsze są 
trzy następne rozdziały w których autor osobno opisuje spo­
soby urządzania szklarni chłodnych (Kalthaus), szklarni u- 
miarkowanie ciepłych (Temperirtes Haus, tepidarium) i cie- 
plaruiów ( Warmhaus), które bardzo często są najuiewłaściwiej 
zbudowane i to nawet w Niemczech, a tern bardziej u uas, 
gdzie ogrodników z wyższem wykształceniem jes t  nadzwy­
czaj mało. Autor trzym a się przytem wzoru angielskiego, że 
szklarnie mają pewne przeznaczenie tj. że pewien rodzaj 
szklarni czy cieplarni przeznaczony jes t  wyłącznie dla j a ­
kiejś grupy roślin wymagających podobnych warunków roś- 
nienia jak  np. ogród zimowy (tak zwane rośliny Nowoholen- 
derskie), szklarnia kultusowa, storczykarnia lub palmarnia. 
Ronnnażalnię zalicza słusznie do działu cieplarni. W roz­
dziale ośmym podaje budowle przezuaczoue do wychowywa­
nia wcześnych owoców, dziewiąty zaś rozdział poświęca urzą­
dzeniom do ogrzewania. Przyrządy do ogrzewania, będące 
zwykle plagą ogrodników i amatorów, dzieli na kanałowe 
wodne i parowe; bardzo pobieżnie mówi o ogrzewaniu za 
pomocą pary, co zresztą bardzo rzadko bywa używane, cho­
ciaż, gdyby to niebyło tak kosztowne (tak samo jak  i wodą 
gorącą) powiuuoby być więcej rozpowszechnione. Za to sposób
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prowadzenia i budowania kanału jes t  bardzo dobrze obja­
śniony.

Na każden sposób ogrodnik a jeszcze bardziej dyletant 
znajdzie w omówionem dziełku szczegółowe wskazówki i ra ­
dy, za któremi zwykle szukałby na darmo w podręczni­
kach ogrodniczych, dodane zaś bardzo dobre drzeworyty, u ła ­
tw ia ją  zrozumienie.

W. T.

Wiadomości bieżące.
Chrząszczyk Colorado i Gazeta hand low a. W T y­

godniku rolniczym warszawskim Nr. 22 znajduje się ustęp, 
wyjęty dosłownie z „Gazety handlowej*. W ustępie tym „G a­
zeta handlowa* uspokaja ziemian co do niebezpieczeństwa 
grożącego ziemniakom ze strony chrząszcza Colorado: „Ze­
wsząd bowiem donoszą, iż wieści o pojawieniu się jego po­
między ziemniakami okazały się nieprawdziwemi, a wiado­
mość tę odwołuje nawet niemiecka Gazeta urzędowa, o czem 
doniósł nam telegram  itd .“ Dziwne te telegramy, które „Ga­
zeta  handlowa* odbiera, my bowiem z naszej strony bez 
ogródki musimy powiedzieć, że „Gazeta haudlowa* myli się 
najzupełniej, co nas zresztą nie dziwi. Ale dziwnem jest. źe 
takie  nieprawdziwe wiadomości niefachowego pisma prze­
drukowuje fachowy Tygodnik, nie dodawszy od siebie naj­
mniejszej uwagi, ćo dla czytających je s t  jakby upewnieniem 
prawdziwości podauej treści. W obec niebezpieczeństwa nie 
urojoniego, grożącego ziemniakom, podobne nieuzasadnione 
uspokojenia, umieszczone w „Tygodniku rolniczym*, stać j 
się mogą powodem wielkich klęsk, tern ła tw iej,  gdy nasze j 
„jakoś to będzie* albo „strachy na lachy* bardzo czest" i i 
przez rolników* bywa cytowane i niestety praktykowane. J e - ]  
żeli redakcya „Tygodnika rolniczego* nie wierzy gazetom !

politycznym, niech uwzględni, co o chrząszczyku Colorado 
podają polskie lub niemieckie a nawet francuzkie czasopi­
sma rolnicze — znajdują się tam uietylko opisania postaci 
sposobu życia itp. tego chrząszcza, ale i urzędowe sprawoz­
dania o tępieniu chrząszcza Colorado nad Renem i koło 
Torgowy — wreszcie może znajdzie się zakaz urzędowy 
francuzki sprowadzania ziemniaków z Niemiec, czegoby 
pewnie nie robiono, gdyby w Niemczech nie był sie pojawił 
ten szkodnik.

S trzyżen ie  cieląt. Pomimo, że strzyżenie cieląt uwa­
żane jes t  za bardzo korzystne dla zdrowia tych zwierząt, 
istotna wartość tej operacji, przynajmniej co do cieląt, jest 
jeszcze w ątp liw ą, co nawet spowodowało Centralne rolnicze 
Towarzystwo prowincyi saskiej do zarządzenia porównaw­
czych doświadczeń, robionych zresztą i w innych stronach. 
Przedewszystkiem nieudowodnionem jest; żeby strzyżone cie­
lęta lepiej wyzyskiwały pożywienie; niżeli niestrzyżone spo­
strzeżono wprawdzie, że strzyżone cielęta więcej karmy spo­
żywają, zaczem jednak nie poszło odpowiednie zwiększenie 
ciężaru cielęcia. Za to obserwowano u strzyżonych cieląt 
częste pojawianie się różnych chorób, wynikających z zazię­
bienia, żadne bowiem zwierzę nie jest  tak drażliwe na po­
zbawienie ochronnej i grzejącej sierści jak  właśnie ciele. 
Mając zarządzać stryżę cieląt, powinniśmy się razem zape­
wnić, że będą miały ciepłe, suche i nie przewiewne stano­
wisko. W ogóle z wszystkich doświadczeń wynika, źe s trzy­
żenie cieląt wtedy tylko może być użyteczne, jeżeli cielęta 
mają sierść bardzo gęstą i skłaczoną i jeżeli nie możemy 
z braku dostatecznej obsługi wszystkie cielęta kazać tak 
często czyścić i czesać jak  to potrzeba, żeby uniknąć za­
gnieżdżenia się zwierzęcych i roślinnych pasożytów na ieh 
skórze.

jprawozdiinie mniejszości komisji podatkowej Rady państwa o projektach dotyczących uregulowania poborów bezpośrednich, przez 
irzeczunowicza I. — Jak dźwigać bez nakładów zniszczone gospodarstwa ro ln e?  przez Kazimierza Langiego.— Hodowla bydła 
mecznego i koszta orodukcvi nawozu staienne»o. — Snrawnzdanie o stanie urodzajów — Ozpśó urzędowa   Wiadomo*,.; i;*a„a_
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Najstarsza krajowa fabryka machin i narzędzi roln. reprezentacja i składy najcelniejszych firm angiel­
skich i niemieckich. ? !

Lokomobile,
. • i

mlocarnie par.
MM  s *  H- w la  5*. 1 1 set

s ły n n e  p łu g i ,  s i e w n ik i ,  !► m ło ca rn i i k ie r a tó w  obecn ie  w  ruchu. (13—?)

G h O Z R Z E L K T X E
z n ajn ow szen ii  a p a r a ta m i , Kufy s p ir y tu s o w e ,  Młyny, T a r ta k i ,  Fabryki sp od iu n i;  na żądanie  ś w i a ­

d ectw a  — O dlew arn ia  -H u ta  Zofii-  w szelkich  m aszynow ych  i bud ow lan ych  a r ty k u łó w .
Przyjmuje się wszelkie reparacje. — M o n t e r ó w  i i n ż y n i e r ó w  posyła ię na żądanie.

P la n y  bezpłatn ie.
Ceny najniższe — Kredyt na raty.
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2ŃT a;Hsła,d-ezxi
Gubrynowicza i Schmidta

w e  L w o w ie  
w yjdzie  z  druhu 

dnia 6 g o  w rześn ia
Praktyczny rządca gospodarski,

G. Patziga podług 9go wydania niemieckiego opracował 
J. T u rczy ń sk i .  — 2 części w wiel. 8° cena 4 zł. 2 0  ct. 

Powyższe dzieło w wydaniu polskiem je s t tym  pożądańszem dla 
naszych gospodarzy, o ile autor pracując łat kilka w Polsce o 
k ra ju  naszym w wielu miejscach w dziele wspomina, gdy więc 
w Niemczech w 9 edycyach dzieło się rozeszło, uważać można 

wydanie polskie jako bardzo na czasie bę łące.
  (1- 1)

Owczarz
we wszystkich gałęziach zawodu posiadający wiadomo­
ści dokładne — poszukuje miejsca przy większej owczarni. 

Objęcie posady może od Igo  listopada lub wedle 
porozumienia nastąpić. 

Listy ad resow ać:

(1 - 3 )

S ta n is ła w  Kocur,
owczarz w  Pruchny na Szląsku-Ą ustr.

przedaż bydła rozpłodowego. Zarząd książ, arcyb. 
dóbr w H och w ald  koło F r e i b e r g  sprzedaje 
większą ilość buhai i j a łó w e k  r a sy  ber­
neńskiej, czarne, czerwone i srokacze 12 do 
18 miesięczne.

Bydło wzmiankowane jes t zupełnie zdrowe, do roz­
płodu zdatne i hodowane karm ą naturalną.
A d res :  Fiirstl. erzb. I lersch a ftsv erw a ltn n g  

in H ochw ald  bei F reiberg.
(1—4) (Oeśterreich.)

F a b r y k a  maszyn w R z e s z o w i e
pole ca :

Młocarnie ręczne p o  75 z}r . i wyżej
Mfocaruie wraz z kieratem . . . .  270 
Młocarnie przewoźne wraz z kiera­

tem p r z e w o ź n y m ............................. 450 ,
Młynki do czyszczenia zboża . . .  60 „
Tr ieury do wydzielania wyki i kąkolu 130 ” l
Trieury do gatunkowania ziarn zboż. 85 „ „
Pompy do gnojówki p o ............................ 65 „ „
Pompy do wody po .................................. 20 .
Metalowe pompy dla gorzelń i bro­

warów   100 „ *
Siewuiki szerokorzutne  100 „ „
Siewniki rzędowe oryg. Sacka . . . 275 ,  „
Siewuiki rzędowe do rzepaku . . .  75 „ *
Siewniki do koniczyny po . . .  55 „
Młynki ręczne do mielenia zboża , . 55 ,  „
Młynki  z prawdziwemi kamieniami . 165 ,  „
Walec pierścieniowy, zwany brona

N i s z w i f z a ....................................................68 ,  „
Gniotowniki do słodu p o  .140 » „
Sieczkarnie p o ..............................................45 „ „
Siekacze do burak,  i kartofli po . . 35 „ „

Wszelkie reperacje, urządzenie gorzelń, brow arów ,  
tartaków itd. (1—3)

I M i  ieilyi rozstroją!
Jeżeli jak i sposób leczenia świetne osiągnął 

rezultaty, to  jes t n im : S p o só b  le c z e n ie  l ir a  
A iry . Sta tysięcy zawdzięczają mu swe zd row ie ,  
za pomocą jego wielu chorym , „jak to świadectwa 
okazują", n a w e t  t a ni d o p o m o ż o n o ,  irdzic- 
by się  z d a w a ł o ,  że  p om o c  j e s t  n iem o-  
żehnn. To też możo każdy cierpiący z ca lem  z a ­
ufan iem  d o św ia d c z o n e g o  sposobu leczeeia użyć. 
Bliższe szczegóły o tern podaje książka św ie tn e in i  
d r z e w o r y ta m i  ozdobiona o 504 stronnicach pod 
ty tu łem : D ok tora  A iry  sp o só b  lecz en ia  n a tu ­
ra ln y .  90  w y d a n ie ,  za 65  ct. w  a. W ydana po 
polsku i po niemiecku nakładem R ichtera w L ip­
sku, który tę książkę na żądanie za nadesłaniem 
18 znaczków pocztowych po 5 ct. wprost przesyła.

W e L w o w ie  w  k s ięg arn i  G u b r y n o w ic z a  i Sbm ldta

i ® . _____________  Z powodu wydzierżaw ienia  folwarku Suszczyna A A
 ̂ do s p r z e d a n i a  w Sio m l a n ó w © © a

S stacya kolei i poczta w Szczercu (1— ?) b b

J I O O  owiec mołdawskich białych. §
8  O wce te m ogą  być sprzedaue w  par ty ach od IO sztuk.
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